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Była to wspaniała noc jesiennna— cichy rięźyc 
roztaczał srebrne promienie po nad parkiem zamku 
JVeissenburg, którego szczyty wspólnie z wierzchoł
kami wież miasteczka tegoż imienia, panowały po nad 
ogrodami iego, jak wspaniałe maszty wojennego o- 
krętu pod nad wodami oceanu. —

Mieszkańcy miasteczka W eissenburg i dozorcy 
rozległych ogrodów zamkowych z cicha i z niedowie
rzaniem zbliżali się do zamku, z którego okien rzęsisto 
jak nigdy oświeconych brzmiał odgłos hucznej muzy
k i.— Poraź to pierwszy albowiem od czasu, jak nie
szczęśliwy Stanisław Leszczyński Król Polski zamie
szkał to ciche ustronie, rozlegała się głośna radość i 
wesele w gmachu, poświęconym dotąd filozoficzne
mu spokojowi , strąconego z tronu M onarchy. I za
iste! widok świetnego festynu, odgłos skocznych tań* 
ców w gmachach,  które dotąd znane były mieszkań
com okolicy , jako siedlisko dobroczynności, poświę
cone wspomnieniom upadłej wielkości i cichego żalu 
nad nieszczęściami dalekiej ojczyzny, nowym dla nich 
bydż musiał.—

Bądź co bądź wrzawa balowa wypędziła tej nocy 
zwyczajną ciszę z xiążęcego siedliska. Zimny wie
czór Listopadowy zgromadził przytomnych gości do 
jasno oświeconych salonów zamkowych ; w parku zas 
ogołoconym z liści i kw iatu, było pusto i Żaden głos 
ani nawet żaden krok dozorcy ogrodowego nie prze
ryw ał panującej w nim jednostajnej ciszy. —

Nagle po za kratą otaczaiącą obwód ogrodu po
kazały się dwie zamaskowane postacie; a z ich usiłowań 
poznać łacno można było, iż się chcą dostać wewnątrz 
ogrodu. Jedna z tych postaci wysmukla i wysokiego 
wzrostu, z której pośpiechu i szybkiego ruchu wnosić 
było można o młodym jej wieku, dwoma śmiałemi kro
kami znalazła się u celu życzeń swoich. Nie tak 
łatwo pośpieszyła za nią druga postać ciężka i niż
sza , i zdaje się że bez pomocy silnego ramienia pier
wszej nie byłaby tego dokazała.—

,,M ój stary nieboraku 44 rzekł nareszcie młodzie
niec , ze śmiechem stawiając drugą postać na nogi —  
„co raz więcej się przekonywam źe całkiem do miło
snych awantur nie jesteś zrodzony; po równej dro
dze lub posadzce , jeszcze jako tako posłużyć się tobą 
można., ale rów trzechłokciowy lub krata, do samego 
raju drogę by ci zamknęły.

>> W olne żarty Pańskie!44 odpowiedział stary sługa 
spoglądając z nieukontentowaniem na zawistną kratę ! 
„chodzić a skakać to nie jest jedno ; podobno to mój 
kochany G ab ry e la  ‘ mówił dalćj sarn do siebie „ \v y -

Ptsinn to w ychodzi dw a razy 
w  tydzień , we C zwartek i  
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padnie ci się postarać o inną służbę, stare twoje nogi 
nie wystarczą służbie młodego zakochanego Pana.44—  

, , Cicho!“  zawołał młodzieniec , , miło mi będzie 
poczciwy Gabryelu , przenieść cię w trudnym razie 
na własnych rękach, ciebie który innie chłopca mło
dego tylekroc na swoich nosiłeś. Lecz teraz jesteś
na bespiecznej ziemi Zbieraj więc nogi i dalej za
mną w milczeniu, jesteśmy bowiem w zwierzyńcu. ' 4

„A le  cóż u Pana Boga!" zrzędził sługa.
, ,Nic u Pana Boga* '  przerwał mu młodzieniec, milcz 

myśliwcze, bo mi się zdaje żeśmy ztropili jelenia.f ‘ —  
„A leż Panie narzekał dalej stary Gabryel' 4 o 

północy.... po X iężycu .... w noc tak zim ną.4f
„Noc jest gorąca, jest ona miłości oblubienicą!4'—  

, , Przecież Pan swojej szukać niebędziesz —  w nocy 
, , i  w lesie?" zapytał niezrozumiawszy Gabryel.

„M ilcz, rzekł młodzieniec, jej tutaj szukam a 
„m oże i jego, a teraz schowaj się za ten krzak, sły- 
„szę  albowiem nadchodzących.44—

Lecz nie tak łatwo można było zmusić starego 
zrzędę do milczenia. „N a święte imje mojego Patrona/ 
zawołał, w takiej puszczy na duchy chyba jakie ale nie 
na kochankę lub jej ry Wala czatować można. 4 4—

, ,Bydz m oże, rzekł z cicha młodzieniec, muszę 
się przekonać co za duch nieprzyjazny skrada się tu
taj od tygodnia i sen spokojny od moich oddala po
w iek.— Wszakże widziałeś Gabryelu; wyszła z sali i 
kiedy ją ścigam oczyma przez otwarte okno do ogro
du , spostrzegam znowu tę przeklętą czarną c z a r n ą  
p o s ta ć /— nie! na moię młodość! dłużej bydż tak nie 
m oże... pst! słyszę kogoś.—

„G dzie tam! to wiatr liściami szeleści44 mruczał 
Gabryel. Tymczasem nie był to w ia tr, jak się Ga
bryelowi zdawało, bo nie odpowiadając nawet na u - 
wagi sługi swego zawołał młodzieniec; Stój! kto 
tam? i z ukrycia swego posunął się ku postaci, która 
lekko po pod szpalerem prześliznąć się chciała.

„K to  ty sam?44 odpowiedziała postać silnym i mę
skim głosem, a dobywając szpady dodała „k to  się 
poważa tu py tać?44

Zdziwiła nie pomału takowa odpowiedź natarczy
wego młodzieńcu ; lecz nietraeąc przytomności dobył 
z swey strony szpady i zdawało się że od słów przyjdzie 
do uczynku.

„Kto jesteś i czego tu szukasz?44 zapytał nareszcie 
powtórnie—

„K to  ty jesteś? i  czego ty tutaj szukasz,,? odpo
wiedziano. —

„P raw y  rycerz i szlachcic nie tai swego na
zwiska, gdy o nie z a p y t a n y 44 — dodał młodzieniec.

„Prawda44 odpowiedziała posiać jestem Espiriois. —
„H rabia Espinois?,, zawołał młodzieniec zdziwiony.—
„ T e n  sam14 o d p o w i e d z i a ł  zimno Espinois; a imię 

twoje?...
„Pułkow nik Eslrees, odpowiedziano , dodając 

po chwili: imie zaś tej której Hrabia tu szukasz? —  
„M arya44 rzekł Espinois.

Dalszy ciąg nastapi.) *



S A M U E L  D U H O B R E T .
Zdarzenie, prawdziwe.

Małej zapewnie liczbie rodaków naszych zna
ną jest sława i inne Wojciecha Diirer wielce cenio
nego niemieckiego M alarza, o którym Cesarz Muxy- 
milian p o w ie d z ia łM o g ę  według upodobania zrobić 
,, każdej chwili chłopa szlachcicem ; lecz nie mogę 
„m im o chęci obdarzyć kogo mi się podoba talentem 
„W ojciecha  D iirer, chociaż W ojciecha U m er  wyżej 
„ cenię nad wszystką szlachtę mojego dw oru . l t

Mimo jednak iż mało obznajmieni jesteśmy z bio
grafią jego , znanym jest uczonemu światu aż do naj
drobniejszych szczegółów cały ciąg niespokojnego ży
cia niemieckiego m alarza, a potomność przytacza nie 
jednę anegdotę o jego żonie, jak równie o cierpkim i 
kwaśnym humorze , którym ta nowa Xantyppa prze
śladowała i niepokoiła wszystkie chwile biednego arty
sty. Skąpą , tefryczkę i powodującą się zupełnie dzi
wactwu swego charakteru , nie mogły rozbroić, ani 
przyrodzona dobrotliwość D i/rera , ani wzorowa jego 
cierpliwość; nadaremnie z bezprzykładną pracowitością, 
której owocem były te cudne ryciny, tak chciwie w 
naszych czasach poszukiwane, poświęcał się zatru
dnieniom zawodu swojego.— Kochana małżonka ścigała 
go w jego malarni , gdzie mniemał znaleść schronie
nie; w przytomności jego uczniów nie szczędziła wylania 
na niego potoku krzyków, przeklęctw i zjadliwych 
przym ówek.—

Imieniowi Wojciecha Diirer towarzyszyło zawsze w 
Śród tych wrzasków iinie Samuela Diihobret, który jak 
się pokazuje, w łasce kłótliwej małżonki , równo byt 
z mężem położony.— Samuel Diihobret był jednyia z 
uczniów W  ojciecha Diirer, którego ten ostatni z litości 
przyjął i umieścił w swojej pracowni, mimo poźnego 
wieku i ubóstwa E lew a; Samuel albowiem liczył już 
przeszło lat 4o. i utrzymywał nędzne swe życie do
tąd, malowaniem szyldów i ram do obicia w pokojach; 
przedmiotów; które w ówczas były bardzo w Niemczech 
upowszechnione. Mały, garbaty, szpetny i kulawy, jąka
jący się przytem tak, iż dwóch syJlab tchem jednym wy
mówić nie mógł, zgadnąć ła tw o , że był igrzyskiem 
swawoli współuczniów i że za każdą psotę wyrzą
dzoną w domu nikt inny tylko Samuel był odpowie
dzialnym. — Sfukany przez towarzyszów,dręczony przez 
szanowną panią Diirer, która mu nigdy nie mogła 
wybaczyć iż w pracowni jej męża zadarmo znalazł 
miejsce; biedny Samuel karmiony suchym i czarnym 
chlebein nie znajdował nigdy odetchnienia jak tylko wtedy1, 
gdy uzbierawszy mały zapas sucharów udało mu się 
wymknąć z swego więzienia i dostać się na wieś, gdzie 
z zapałem talentowi jedynie właściwym zdejmowali ma
lował najpiękniejsze widoki okolic Norymbergi.— W  ta
kich chwilach szczęśliwych zmieniała się cała postać 
jego.— Twarz jego od trosk i udręczenia wywiędła 
rozkwitała blaskiem bujnej wyobraźni, tak właśnie jak 
zwiędły kwiatek rozkwita i jaśnieje w promieniu słoń
ca. Trzeba go było widzieć, jak siedząc na mura
wie z teką na kolanach chwytał z natury te delikatne 
odcienia św iatła , które z taką wiernością i prawdą 
na papier przelewać um iał.—-Po tak szczęśliwie prze
pędzonym dniu jednym wracał do pracow ni, nie- 
wspominając nikomu o swej wycicczccja tćm mniej po— 
kazując jej owoce. Nawykły bydź przedmiotem szy
derstw i urągania, nie pomyślał nigdy aby rysunki je
go mogły wzniecić co innego tylko przycinki i żarty ; 
wracał więc w milczeniu do małego kąta, który w pra- 
cowni zajm ow ał, a w którym wyrabiał zwiększa ry

ciny swego mistrza , zatrudnienie, które zwykle po
wierzano praktykującym uczniom przy celnych a r
tystach. —

Wyjąwszy rzadkie swe wycieczki na wieś, o któ
rych wyżej mówiliśmy, Samuel przychodził do p ra
cowni zrana i zostawał w niej aż do nocy. —  W te
dy spieszył na swoje poddasze i powierzał płótnu 
widoki, które w swoich wędrówkach przygotował. —  
Poświęcał się najdotkliwszemu niedostatkowi, by tyl
ko bydź wstanie zaopatrzyć się w pędzle i kolory, i 
to do tego stopnia iż nawet, jak pisze historyk nie
miecki ,  z którego te szczegóły czerpaliśmy, kradł 
swoim współuczniom pęcherze z farbami i pędzle, 
by tylko zaspokoić pragnienie swojego talentu.-—

Tym sposobem upłynęły trzy la ta , in ik tw św ie - 
cie, ani W jjciech  Diirer,  ani uczniowie jego,  nie do
myślali się bynajmniej nocnych robot Sam uela, ani o 
nich żadnej nie mieli wiadomości; gdy dnia jednego 
gwałtowna gorączka rzuciła na łoże choroby wywię- 
dłe członki jego.—  Samotny, tydzień już cały jęczał 
na twardym tapczanie i nikt nie przyszedł ulżyć cier
pieniom jego.— Trawiony ogniem gorączki, opuszczony 
od wszystkich, czując że zginie bez ratunku, postano
wił odważyć się raz pierwszy na krok od którego 
go dotąd wstrzymywało jedynie przekonanie, że żadne
go nie posiada talentu, któryby mógł na wzgląd i po
moc zasłużyć.— Lecz w tej ostateczności wziąwszy je
den z ostatnich swoich obrazów, wybrał się w drogę 
do sklepu jednego z Antykwaryuszów handlujących 
obrazami w chęci sprzedania temu swojego dzieła po ja
kiej bądz cenie.— 1,os szczęśliwy miec chciał iz wypadło 
mu przechodzić koło domu, przed sklepem którego 
zgromadzone było mnóstwo ludzi.— Nasz Samuel zbli
ża się i dowiaduje, że to była licytacya gabinetu sta
rożytności i osobliwości, które pewien znawca i lubo- 
wnik z kosztem, pracą i niezmiernem poświęceniem 
się zbierał przez lat 3 o. a które jak zwykle na świę
cie się dzieje, chciwi sukcessorowie postanowili roz
rzucić po swiecie, sprzedając zbiór ten szacowny szcze
gółowo więcej dającemu.

Nasz Samuel docisnął się do urzędnika odbywa
jącego licytacyą i po długich prośbach i natrętnem 
pi zy nich obstawianiu udało mu się zniewolić urzędni
ka nie bez obiecanej i umówionej nagrody, że obraz je
go wystawi na licytacyą; urzędnik , który przytem u- 
dawał znawcę, oszacował dzieło Samuela na trzy tala
ry. , , Chwała Bogu, pomyślał sobie Diihobret , jeżeli 
znajdę kupca, będę miał czerp przynajmniej przez 
cały miesiąc opędzić moje potrzeby/' Obraz wy
stawiony na sprzedarz przechodził z rąk do rąk ca
łego zgromadzenia, które milczało w czasie gdy wo
źny piskliwym głosem w pewnych przestankach wo
łał. „Cena trzy talary, Mości Panowie ! kto da więcej."

Lecz nikt się nie odzywał i grobowe panowało 
milczenie. , , Ach! wielki B o że"  mówił sam w sobie 
biedny Samuel. — Mój  obraz nie będzie sprzedanym: 
,,cóż pocznę nieszczęśliwy? a przecież jestto najlep- 
,,sze moje dzieło, widok opactwa Neubourg z należą- 
, , cemi do niego włościam i; nigdy żadna praca lepićj 
,,m i się nie udała; natura sama płynęła z pędzla mo— 
„jego na płótno; zdaje się ze  się drzewa ruszają, że 
, ,wody lsnącej się i czystej Pregnitz biegną z hała- 
, ,sem po skałach swego łożyska, źe zw ierzęta, lu- 
,,dzie i cuła okolica jest zdięta z natury! —  A też po- 
,,sępne wieże Opactwa i gmachy starożytnego zamku ! 
, , z którego wypędził mnichów teraźnieyszy posiadacz 
, , Opactwa Hrabia Duukelsbach zapalony protestant, 
„podobno nawet wydał roskazy zburzenia kościoła i 
„zam ku. “
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Takie myśli przebiegały szybko przez głowę bie- 
Sam uela, gdy tym czasem zapyźony woźny 

■wrzeszczał z widocznem nieukontentow aniem ; „T rzy  
la la ry  po raz pierw szy, kto da więcej! “

„ I  ta la r4‘ odezwał się z kąta głos s u c h y ic h ra -  
pl.w y , który   ̂ w  uszach Samuela brzm iał na kształt 
harm onijnego śpiewu aniołów ; podniósł się on na ten 
glos na palcach, chcąc zobaczyć błogosławioną osobę 
która go w yrzekła. Lecz jakież było jego zadziwie
nie! gdy w ofiarującym  cztery talary  Jegomości poznał 
lego samego Antykwaryusza ,  do którego się właśnie 
był w ybrał. Uwielbiał przeto Anioła stróża swego, 
klory go do tego sklepu zaprowadził. , , T alarów  
pięćdziesiąt'4 zawołał jakiś tłusty Jegomość w czarnym  
Iraku, głosem dumnym i rozkazującym  , a biedny Sa
muel zdumiały i zdziwiony wielką miał ochotę uściskać

,n*,no j eg° dumy i pogardy z jaką te słowa wy
m ów ił.—

„Sto talarów14 wyseplenił zaledwie zrozum iałym  
głosem A ntykw aryusz.——

ł za nim nasz Samuel miał czas przyjść do sie
bie z osłupienia, w  jakie go słusznie w praw iło ofia
row anie tak wysokiej ceny , odbyły się tym czasem z 
szybkością błyskawicy między Antykwaryuszem  a tłu 
stym Jegomością wyścigi, zwykle przy namiejętnych l i-  
cytacyaeh mające miejsce.

20 0 . talarów  —  zawołał czarny Jegomość.
—  5 o o . talarów  —  A ntykw aryusz.

5 o o . talarów  —
6 o o . talarów  —
9 ° ° -  talarów  — •

—  lo o o . talarów , rzekł nakoniec powstając zasapany 
Antykwaryusz. Na te słowa zamilkli wszyscy p rzy
tomni, a rozstąpiwszy się z pewnem rodzajem  usza
now an ia , zostawili obydwóch zapaśników na środku 
iz y mierzących się wzajemnie wzrokiem  pogardy i 
dum y.—-Samuel, biedny Samuel pewny b y ł ,  źe jest
w e sme i mówił p ac ie rz , żeby ten sen trw ał jak naj
dłużej. 4

• s o n o . talarów , rzekł nareszcie czarny Jegomość, 
uśmiechając się z ironiją.

—  5 o o o . talarów , odparł natychmiast Antykwaryusz; 
lecz nadarem nie usiłował naśladować nie wym u

szony uśmiech przeciwnika.
Dziesięć tysięcy talarów : zawołał ten ostatni 

z gniewem i zarozumieniem.
Dwadzieścia , ys%cy ,a jarów ; ^

A ntykw aryusz, b!.dy albowiem i drżący bliski bvl 
omdlenia. J

Czarny Jegomość, który gwizdał i nucił piosn
kę jakąś pod nosem, rzekł jakby z niechcenia...C zter
dzieści tysięcy talarów .

Antykwaryusz zastanowił się n ieco , lecz w y- 
y tryum lująęem  spojrzenieniem współzapaśnika, 

zawołał: pięćdziesiąt tysięcy talarów.
Nastąpiło długie i głębokie m ilczenie, albo

wiem czarny Jegomość zdawał się rachować sam z 
sobą.

I ym czasem któż opisze co się działo z biednym 
rnuelem  ? C iągnął s,-ę za nog ; za u32y ? szczypał po - 

■czki usiłując się p rzekonać, że nie śpi; „ b o  jakżeż o- 
'iu zenie byłoby dla mnie straszne! pom yśla ł, nędza 

m<>)a byłaby okropnieyszą i głód dotkliw szy!«
I ymczasem po krótkim  namyśle tłusty Jegomość 

c a do nowych zapasów hasło wołając ;
Csrndziesiąt tysięcy talarów .

smdzięsiąt pięć tysięcy talarów ,w ołał Antykwaryusz.
Sto talar(>w, czarny Jegomość.

"  at^ ' ( **CIa tysięcy talarów , rzek ł zaledwie zro

zumiale A ntykw aryusz, którego bladość i drżenie 
zdradzały konwulsyjny stan w jakim się znaydował. 

W  tein mieyscu czarny Jegomość zm ierzywszy 
n y waryusza wzrokiem  pogardy i chw ytając zara

zem obraz, przedm iot ubiegania się zobopólnego, rzekł 
Obróciwszy si? do u r z ę d n ik a - , ,  A więc ofiaruję o ry 
ginał za kopiją, nędzny tandeciarzu! Ofiaruję opactwo 
Neubourg zprzyległem i w łościam i, za ten cudny obraz, 
estem H rabia D unkelsbach  dziedzic Neuburgit. >

Antykwaryusz wyszedł upokorzony w stan ie  nie 
o opisania , a H rabia Dunkelsbach oddawał właśnie 

ryum fując nabyty obraz ludziom swoim, gdy Sam uel 
uhobret garbaty , kulaw y , w  nędzney odzieży , zbli- 

y  ę do niego z niskim ukłonem ; uszczęśliwiony 
nabywca obrazu rzucił m u kilka sztuk drobney m o- 

e ty , chcąc się pozbyć przeszkody w używaniu rosko-
jaką tak drogo okupił; lecz jakże się zdziw ił, gdy 

nędzarz ten rzekł do niego: —  8 7

^  mó8*»>WS „ owe tó e d tó tw o ,
. ,eSte" ' Au' 0 re“  '  właścicielem „b ra - 

zu ...M y śla ł zas sam w sobie: O słodki śnie! o śnie A -

budzę —  ^ ka SZk° da Źe S*ę M ChW,lę ZaPewne °~

H rabia Dunlkelsbach jeden  z naywiększych i naj- 
m ajętm eyszych panów Niemieckich przekonawszy sic 
z Świadectwa osłupiałego u rzędn ika , że  Samuel praw dę 
mówił , w yjął z kieszeni pug ilares, a wydarłszy z nie
go kartkę napisał na niey słów kilka.

„ O to  masz rozkazy, móy p rzy jac ie lu44 rzekł do 
S am uela ,, polecające mojemu kommissarzowi wprowa
dzenie cię bezzwłoczne w twoje dziedzictwo. Bywaj 
zdrów . “  J 1

Czytając w yraźny rozkaz przekonał się naresz
cie nasz Samuel, że nie śpi, lecz źe istotnie wszystko 
dzieje Się na jaw ie. O bjął szczęśliwie obszerne 
dobra Neubourg , a sprzedawszy je  korzystnie w ła
śnie zamyślał używ ać tak szczęśliwie nabytego mają
t k u , gdy śm ierć nie spodziewana w ydarła go sztuce, 
której by był nadal zaszczytem.

Obraz jego przechodził dziedzictwem w fa m ilii  
H rabiów  Dunkelsbach i zdobi dzisiaj Musem N. K ró
la Imci Bawarskiego , który go od jednego z dziedzi
ców za ogromną nabył summę.

P O E Z Y A
K.  R U K  I  J A S K U  Ł K A

B A J K A .

Ponad powietrzne przelatując szlaki, 
Gdy śnieżne pom inął chmury 

Nayczarnieyszy między p ta k i,
Tak zaw o ła ł kruk p o n u ry :

Zawitaj zimo . poro pożądana!
I słodkie Borea tchnienie !

Twym wdziękiem pierś ma zagrzana 
Wieczne poświęca Ci pienie :

A tam gdzie sarna lękliwym biegiem 
Mija niezmierne przestrzenie,

Na polach srebrnym  okrytych śniegiem 
Pierś ma tw ym  wdziękiem zagrzana 

Śpiewać Ci będzie to pienie 
Zawitay zimo żądana!

Siedząc na gniaździe jaskułka Smutna 
Zal swój w te słowa szerzyła.- 

Czcmużeś przyszła zimo okrutna ! 
Czemuż cię srogi czas z sy ła !

Biedna! przed twoim ostrym  powiewem 
Ostać się w  gniaździe nie mogę,

I  by się cieszyć zielonćm drzew em ,
W  dalszą muszę iść drogę,



W szędzie cię muszę przeklinać sm utna ,
Czcinużeś przyszła  zimo okrutna !

G dyby los ślepy dwa te stworzenia 

W  m ałżeńskie p o łą c zy ł s ta d ło ,

Cóżby z takiego z łączen ia ,
Co z związku tego w y p a d ło  ł

T o samo pew nie, każdy o d p o w ie ,

Co co dzień widzim  w  K rakowie.
Z e gdy za zysku lub chuci natchnieniem  

Jaki kruk zimny, p on u ry ,

Z łączy  się w iecznie z stworzeniem
Słodkiey jask ó łczej natury ,

Bez płom ienia wzajem uey i czystey m iłości 
W net sama żądza o ch ló d n ie :

A posłuszni trybow i wrodzonych skłonności
Pan m ąż leci na p ó łn o c , żona na południc.

K R A K O W .

Dnie w czorajszy i onegdajszy były zwrotnikami 
ruchu  i zabaw naszey stolicy. Po w rzaw ie w to iko- 
wej nastąpiła cisza popielca, a starożytny  obrządek 
Religii naszey w ezw ał zwolenników tańca i uciech do 
stóp Świętych ołtarzy P ańsk ich , by w pokorze ducha 
i skruszonego serca uczynili rachunek sumienia swo
jego. Rachunek sum ienia? ! —  zaiste! po kilkotygo- 
dniowem zapomnieniu tylolicznych obowiązków był
by nie jednemu p o trzeb n y , ale ułomność ludzka ka
że zaniedbywać a przynaym niey na ostatnią chwilę 
odkłada zwykle rachunki, z których żadney widoczney 
i prędkićy nie odnosi korzyści; i dla tego, lubo nie 
w ątpim y , iż m ieszkańcy stolicy naszey nie zaniedba
ją  dopełnić obow iązku, jaki na nich wkłada odwieczny 
nakaz TelesphoraBiskupa Rzymskiego z drugiego wie
ku i Grzegorza W ielkiego  Papieża z roku boonego, 
którym  obydwóm chrześeiaństw o winno zaprowadze
nie tey 4 oto dniowey skruchy, mniemamy jednak i pe
w nie się w m niem aniu naszem nie my luny , zc niu 
jeden z nich uprzedził rachunek sumienia sw ojego , o- 
brac howaniem zjszrzonych lub zawiedzionych nadziei
karnaw ałow ych.

Jeżeli zwyczaj lub potrzeba zaprow adziły na 
targach pieniężnych Europejskich , na giełdach P ary
ż a ,  L ondynu lub F ra n k lo rtn , z ostatnim dniem ka
żdego miesiąca konieczność zrobienia Billansu stra t i 
korzyści, jak ie  w tey grze hazardow ney prowadzi za - 

' sobą zmiana kursu  papierów , zdaje nam się , że z dniem 
wczorajszym  mimo zwyczaju mieszkańcy Krakow a 
wszelkiego stanu i powołania zrobili z potrzeby Billans, 
w którym  każdy swoje nadzieje, spekulacye i m arzenia , 
z u-derną rzeczywistości porów nał summą, lecz nie ka
żdy zapewne z wypadku tey arytm etyczny operacyi 
był zadowolniony.

, ,  Ach / kochana sąsiadko“  rzekła w czoraj Pani 
Kom m issarzowa Z  do przyjaciółki, która ją jako od
jeżdżającą z K rakow a pożegnać p rzyszła .— „Nie wiem 
, , j a k  się pokażę mężowi memu w d o m u , którego 
, , pozwolenie do bawienia przez karnaw ał w K rako - 
,,w ie  udało mi się zaledwie w yjednać, nadzieją że 
, ,d la  córek naszych M arysi i Teo fili  niezawodnie 
„V 'ynajdę tnężów. Czem uspraw iedliw ię tyle wyda
t k ó w  i straty czasu! gdy dziewczęta nie mogą się 
„niczem  pochlubić, ooby moje obietnice tv najdalszej
, , nawet przyszłości zjścić mogło Na ciebie kochan-
,,k o  spędzę całą burzę jaka mnie czeka. Tw oje to 
, albowiem listy, w których nas zapewniałaś że w K ra

sk o w ie  znajduje się rój młodzieży chcącej się że
r n i e ,  którym  ostatni Sejm i nowa Organizucya zape-

,,w n iły  los i u trzym an ie , a k tórzy wedle ciebie dla 
„ b ra k u  jedynie stosownych party i dotąd się nie p o -  
, , ż e n ili, twoje to mówię listy najwięcej go do p o -  
, , zwolenia na nasz w’yjazd skłoniły. T ym  czasem 
,,jakżeś nas zw iodła? mimo tylolicznych okazyi nie 
„w idziałam  ani jednego z tych Jchmościów, a p rzy 
n a jm n ie j  żadnego z któregoby się obejścia chęci 
„ m ałżeńskich domyślać m ożna było.

„Ależ“ odpowiedziała broniąc się kochana p rzy 
jaciółka „p isa łam  ci w yraźnie o posagu.........

T u  p rzerw ał rozm owę serdecznych przyjaciółek 
K elner o b e rżo w y , k tó ry  w  towarzystw ie chłopca z 
magazynu strojów Pani P —  i dwóch brodatych p rzy ja
ciół Pani kominissarzowej Z . .. przyniósł jakby na po
żegnanie łokciowy rachunek należytości.

„ D a rin o u mówił sam do siebie Pan Tom asz ka
w aler 46  lat m ający, i od lat 26 na wszystkich li
stach kandydatów do m ałżeństw a,  k tóre troskliw e 
Ciotunie, W ujenk i i Matki każdorocznie sporządzają, 
prim o loco zamieszczony. , , D arm o" m ó w ił, nak ła
dając tureckiej siekanki w pełn iu teńką stam bułkę, 
„karnaw ał m inął znowu i w żaden sposób nie mogłem 
się ożenić. Lecz na S. J ó z e f ... .  lub na Zielone Świą
tk i . . . .  “ Nam się zaś zdaje że i na przyszły karnawmł 
zobaczymy się z Panem  Tom aszem  jeszcze na liście 
kandydatów.

„Przeklęta arystokracya ! narzekał przecierając 
oczy o godzinie 11 tej młody K ....k tó re m u  się gw ał
tem zachciało bydź tego roku hrabią a przynajm niej 
baronem i który  po Różem Narodzeniu musiał się napić 
z strum ienia L e tb y , zapomniał albowiem dawniejszych 
swoich stosunków i nie zna miejskich tow arzyszów —  
„ d a łem  obiad dla X cia Y ...d w a  wiski d la  hrabiego R . 
„ .. .z ro b iłe m  długu 200  dukatów i mimo to w szy- 
„sLko nie udało mi się wcisnąć do domu X iężnej 
, , Y . .. Dw a razy  byłem jej prezentowany i nie za - 
„ p ro s iła  mnie ani na jeden w ieczó r" ... Lecz wiem co 
z rob ię! . . . .

K łaniający się w eilarz  p rzerw ał dumanie nowo na
rodzonego hrabiego arystokracyi Krakowskiej, a nas po
zbawił wiadomości co zamyślał Pan K.... zrobić zX iężną 
Y... na k tórą jak widać srodze był zagniewany.

Nie jedno tkliwe serce rozkwitającej dziewicy 
omyliła nadzieja ściągnienia na siebie uwagi uw ielbia
nego w milczeniu przedmiotu. Nie jeden dom han
dlowy zachował nietchnięte stosy przedm iotów tego
rocznej m ody, w które nadzieja znacznego odbytu zao
patrzyć mu się kazała. Zalegają one na próżno pół
ki obszernego składu; a zawiedziony właściciel nawet tą  
się nie może pocieszać nadzieją, że je na przyszły k a r
nawał w yprzeda; bo wielowładna Pani św iata, Moda, 
zamiast dzisiejszych czarnych koronek, czarnych pele
rynek , kwiecistych i pstrych m ateryi, Kapelusików 
w kształcie naparstków ; na ro k  przyszły może za
prowadzić fiolelowe koronki i pomorańczowe pelerynki, 
gładkie materye i ogromne kapelusze nakształt deszczo-
ćhronów. Nie jeden ale na co przyw odzić szczegó-
ły , gdy w ogóle w nadziejach naszych jesteśmy zawie
dzeni. K raków  od lat dwudziestu w czasie karnaw ału 
siedlisko miłych i spokojnych zabaw , pam iętny lat da
w nych, cieszył się i roku tego nadzieją licznego zjazdu 
pragnących zabaw y, wielkiego ruchu , i napływ u p ie
niędzy. Były to marzenia / Nikt na karnaw ał nie p rzy 
jechał, mało było ruchu, a najm niej p ien ięd zy /n ie  naj
pomyślniejszy przeto billans w ypadł z rachunku ogól
nego: lecz przynajm niej pozostała nadzieja, że przyszły 
karnaw ał wszystko to wynagrodzi. Cieszyć się p rz e 
to n ią w ypada, i życzyć aby się zjściła. —
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ROSSYA. 7 yg o d n i b Petersburgski zawiera dwa uka
zy Cesarskie z dnia 25 Grudnia i 833 r. — i. do Rządzą
cego Senatu oznaczający 41etni przeciąg czasu jako o- 
bowiązujący dla nowego statutu Uniwersytetu S. W łodzi
mierza (w  K ijow ie .) ;  zastrzegający na rzecz tegoż Uniwer
sy tetu , z dalszem jego rozwinięciem, dodatkowo z skarbu 
państwa fundusze, nakoniec przyłączający dotąd przy Lice
um  W ołyńskim  istnące a) szkołę mechaniki b) szkołę 
mierniczą c) konwikt dla dzieci -niedostatriicli, na przy
szłość do Gimnazyum Kijowskiego wraz z dotychczasowemi 
ich funduszami. 9gi do Ministra Oświecenia roskażujący 
niezwłoczne otwarcie Uniwersytetu S. W łodzim ierza, a przy
najmniej rozpoczęcie nieodbicie potrzebiiycb kursów, nie- 
czekając na obsadzenie wszystkich katedr, i upoważniający 
na ten raz jeden pomienionego Ministra do mianowania bez
pośrednio Rektora, Dziekanów, Professorów i wszystkich in
nych urzędników uniw ersytetu , zastrzegając jedynie w y
bór Rektora poddać pod naywyźsze zatwierdzenie.—

T U R C Y A . M onitor Ottomański z dnia 2 1 . podaje do 
wiadomości nowe urządzenia i zm iany, jakie W . Sułtan w 
organizacyi urzędów państwa zaprowadził; zawiera niemniej 
7  ewdschihats, czyli listę urzędników wedle nowego porząd
ku : stosownie do tej nowej organizacyi wszystkie dosloy- 
ności i urzędy dwoi skie w państwie Tureckiem podzielone bę
dą na przyszłość na cztery kiassy, z których do pierwszej 
należy tylko K ija ja b ej, D efter do r, i R eiss-E ffen d i; wiele 
stopni wyższych i niższych zupełnie na pizyszłość są znie
s i o n e . — Przepisuje również ta organizacya stały mundur 
dla Urzędników różnych stopni, i naznacza wszystkim sta
łe pensye, gdy dotąd większa część ouych niepewne a za
tem nie ograniczone miała dochody.

Zabrany w niewolą przed dwoma laty przez M eheme- 
d a -  A l i  przy  zdobyciu tw ierdzy Jean d ’Acre  Gubernator 
S y ry i A bdulah-Pasza, który dotąd w Kairze zostawał, wró
cił do Konstantynopola.—  ( ] )  A j

F R A N C Y A . Prośba Polaków, którzy z okrętu pruskie
go w mieście H avre  w ylądow ali, a z którą połączone były  
dwie inne, jak to w poprzedzającym Num erze Dziennika na
szego donieśliśm y, jak wiadomo niepomyślny w Izbie De
putowanych odebrała skutek: albowiem Izba stosownie do 
opinii Kommissyi sprawozdawczej uchyliła ją przez przy
stąpienie do porządku dziennego.— W yjaśniając ten w ypa
dek udzielamy czytelkikoni naszym doda'kowo w krótkim  
■wyciągu mowę P, A r  gout ministra spraw  wewnętrznych, 
która jak się zdaje wielki w pływ  miała na los wspomnianej 
prośby — P. Argout przeszedłszy w najdrobniejszych szcze
gółach postępowanie rządu francuskiego co do wychodniów 
tak Polskich jak i Hiszpańskich, wykazaw szy, iż porówna
ni co do udzielanych im zasiłków z officeraini Francuskie- 
mi będącemi na Reformie, a nawet wyźój od tych ostatuicli 
płatni, w przypadkeh szczególnych choroby lub niedostatku 
wspierani nadzwyczajnenii zasiłkami, powinni bydź z losu 
swojego kontenci; dowdodłszy numerycznie, że rząd mimo 
udzielonych sobie od Izby czterech milionów, przez szcze
gólną dla wychodniów względność zawsze większą sum
mę od wyznaczonej 11a ten cel obraca; wykazawszy nastę
pn ie, iz podstępne nadużycia względności rządu jakie mia
ły  miejsce, zpowodowały go do wyznaczenia kommissyi ma
jącej sprawdzić prawdziw y stopień i naturę przewinienia, 
które wychodniów do opuszczenia ojczyzny skłonić mogło, 

której to kommissyi śledztwa wykazało się, że znaczna 
iczba wychodniów nienależała bynajmniej do kategoryi 

przestępców politycznych, byli to albowiem lub złoczyńcy 
chroniący się przed zasłużoną karą, lub próżniacy chcący 
darmo cbleb zjadać: zakończył mowę swoją P. Argońt 
w  sposób. „Usiłowaliśmy skarbowi krajowemn ulżyć 
ciężaru Wspierania wychodniów na innej drodze, ułatw ia- 
M®. między niemi, którzy zdatnemi do tego byli , za-  
s .izrnie sobie chicha pod chorągwiami F iaucyi.— Lecz na- 

arenm ie! Polskich osobliwie żołnierzy nie można było

skłonić do służby Francuzkiej w Algierze. —  Jenerał Bem 
chciał rodaków swoich w Boitrges spowodować do przyję
cia służby Królowy portugalskiej , lecz oni podnie
śli rokosz i zmusili go do opuszczenia Miasta. —  
C ofnął się do M(diun małej wioski w  okolicy; tam 
zgłosił się jeden z wychodniów i oświadczył chęć zacią
gnięcia się w służbę, lecz wczasie, gdy Generał Bem 
pisał um owę , Polak dobywa pistoletu i strzela do niego, 
ły lk o  przypadkow y inch  Generała uratował go od pe
wnej śmierci.—Jeszcze jednego chwyciliśmy się środka, na- 
slięt zając wychodniom sposobność i środki poświęcenia się 
rzemiosłom i przyjęcia obowiązków w  fabrykach i warszta
tach znakomitych. —Lecz wszyscy prawie, z żalem to w y 
znać mi przychodzi, odmówili przyjęcia lej propozycyi.—  
Bolesno mi je s t, że jestem zmuszony w ytchnąć tę plamę 
ich pięknych zkąd inąd przym iotów , bo w ogólności pra
cować nie chcą, nie chcą służyć ani Francyi ani nikom u, 
ale chcą ciągle bez żadnego zatrudnienia zasiłki od nas 
pobierać ( wiele głosów, bo łez to w ygodniej). Moi Pa
nowie! m ów ił minister dalej—obowiązkiem jest w a sz y m  
uchylić prośbę przystąpieniem do porządku dziennego, a- 
żeby ich nauczyć, że Fraucyja pozwala im korzystać z 
swej gościnności, lecz pod w arunkiem , żeby szanowali pra
wa króla i konstytucją, żeby przestając z nieprzyjaciółmi 
spokojności publicznej nie dążyli do obalenia Rządu. Gdyż 
idąc zadaw nem  przysłow iem , które powiada: kto się z kirn 
wdaje, takim  się sarn staje, niewiele dobrego wnosić mo- 
■iua z postępowania Polaków, którzy obcują tylko z ludź
mi znanemi z nieprzyjaznych dążeń przeciw prawemu po
rządkowi rzeczy i chcących zaprowadzić Rzeczpospolitą. 
Oświadczam, że jeżelibyśmy mieli sobie wr tej sprawie co 
do wyrzucenia , raczej można nam zarzucić zbytek pobłażania 
aniżeli surowości,— Jednego dnia wychodzi 8ociu Polaków 
z A vignonu  w  celu poparcia buntu w Lyonie.—  W iadomość 
jedynie telegraficzna postawiła nas w możności zniwecze
nia ich zamiarów.— Znane są w ypadki w Besanęon, 4 0 0  

wychodźców udało się do Szwajcaryi w  oczywistym za
miarze dostania się do Niemiec , dla należenia do rozru
chów w F rankfurcie— Znane są zapewne Izb ie , w ypadki 
w Bourg  , gdzie znieważono królewskiego prokuratora, i gdzie 
Generał Petit, m ąż którego Napoleon żegnając orły francuzkie 
w Eontenaibleau w imieniu arm ii francuzkiej uściskał, przez 
podporucznika polskiego na pojedynek był wyzwany. Mój 
Boże! m ógłbym jeszcze kilka godzin stracić chcąc opo
wiedzieć wszystko.— A jakież było przy tein postępowanie 
R ządu .— Kazano wyjechać 1 2 2 . osobom, między któremi 
byli oszusty, albo ludzie, którzy opieki znakomitych na
szych rodaków nadużyli. Byli to ludzie udający patryo- 
tyzm , a wysłani nie wiem przez kogo do pobudzenia i 
wciągnięcia innych do zamachów , zaburzenie i anarchią 
mających na celu.

Rozprawy w Izbie Deputowanych Francuzkich w dniu 
25. wszczęte w okoliczności wniosku P. Larab it w  przed
miocie zażądanego przezeń wyjaśnienia od ministra woj
ny  .Względem aresztowania niektórych oficerów artyleryi, 
stały się powodem do smutnego w ypadku, którego bliższe 
szczegóły, ile objętość pisma naszego dozwala, czytelnikom 
udzielamy.

P. D idong  Deputowany w  odpowiedzi swej na głos 
Genera B o u g ea u d , w którym ten oświadczył: pier
wszym obowiązkiem żołnierza jest posłuszeństwo*1 miał użyć 
wyrażenia. „Trzebaż bydź posłusznym i w tedy gdy ho
nor posłuszeństwa zabrania? i z posłuszeństwa uniżać się 
aż do przyjęcia obowiązków Dozorcy więzienia?“ Generał 
Bougeaud., który jak wiadomo był kommendantem tw ier
dzy la  B.laye pi-zez cały czas uwięzienia Xźnej B e r r y , 
mniemał się bydź tym głosem obrażonym i zażądał od 
P  D ulong  zadość uczynienia lub odwołania obrazy przez 
pisma publiczne. P. Dulong obrał ostatnią drogę i w li
ście swym  do Redakcyi Dziennika Sporów  adressowanym 
miał wyjaśniać głos swój i oświadczyć, że bynajmniej nie 
miał zamiaru obiażać Generała.— W szakże sposób w jakim
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o tym  liście Dziennik miniateryalny Sporów przed umie
szczeniem go wzmiankę u czy n ił, gdy nadawał krokowi 
P . D ulong  cechę bojaźni, spowodował go zarazem do co
fnięcia listu swego i do obstawania przy rozprawie orężem. 
W  skutku tego odbył się w dniu 29. Stycznia między te- 
miż deputowanemi pojedynek na pistolety w lasku Boulo
g n e  , w obecności sekundantów PP. L afayette  (syna)  i 
pułkownika Bacot z strony P. D ulong, PP. zaś L a m y  
Pułkownika i Generała R u m ig n y  z strony Generała 
Bougeaud. Przeciwnicy strzelali do siebie od m ety , któiej 
miara na 4o kroków do 10 była oznaczoną* a gdy po 
uyjśeiu 2 kroków Generał Bougeaud  w ystrzelił, padł na
tychmiast P. D ulong  bez przytomności. Kula albowiem 
weszła przez lewe skronie do głowy i tam pozostała: P. 
D ulong  ży ł jeszcze do dnia 5o Stycznia godziny 5 z po
łudnia, lecz bez przytomności żadnej, po czem oddal 
ducha mimo wszelkiego ratunku.

W ypadek  ten sm utny stał się pow odem , źe wszyst
kie prawie dzienniki Fraucuzkie od 5 o Stycznia aż do 5 , 
Lutego zapełnione są rozprawami i wnioskami nad powo
dami i możnością uniknienia tego wypadku.

Dzienniki opozycyjne C ourrier, 'le tups, .National 
popierając swe wnioski dowodami z zeznań świadków i 
odezw osób, czynny wpływ do tego mających, obwiniają 
wprost Rząd , i i  za jego wpływem sprzeczka, która była 
już na drodze zgody, doszła do tej ostateczności i ie  mi
nistrowie chcieli koniecznie nadać wypadkowi temu cechę 
politycznej walki między partyam i. W nioski ich popiera 
wedle nich okoliczność, iż gdy P. Dulong  na placu boju 
żądał zwrotu listu swego (o  którym  u ty ie j ) ,  który od
w ołał, Generał R u m ig n y  oświadczył, iż list ten znajduje 
się w ręku króla, lecz ze ręczy i i  po skończeniu rozpra
wy zwróci go P. Dulong-. gdy zaś po sm utnym  obrocie 
pojedynku, zgłosili się do niego sekundanci P. D ulong  
po zwrot tego lis tu , General ośw iadczył, iż król list ta
kowy własnoręcznie spalił Rozprawy przeto tych Dzien- 
ków pełne są wykrzykników co robił list ten w ręku kró
la ! dla czago go spalono I . .  etc.

Najburzliwiej przemaw ia przy tej okoliczności Dzien
nik 1  ribuna , któremu śmierć P D ulong  jeszcze nie by
ła wiadoma wsłowach. „Jeżeli nastąpi nieszczęście i Pan 
„Dulong  w ydarty zostanie w kwiecie wieku swojej ojczy- 
„zn ie , okażą Palrjoci przy jego pogizibie cały udział ja - 
,,ki mają w tym  wypadku. Gdyby zaś znowu Policya 
„miała się ważyć niepokoić oznaki naszego żalu, będzie- 
„u iy  gotowemi pokazać je j , że cierpliwość nasza jest w y
czerpaną.1*

Dzienniki Ministeryalne milczą w lej sprawie a Mo
nitor ogranicza się na spiosiowaniu te.xlu rozpraw y z dnia 
25. który dzienniki oppozycyjue wedle niego m ylnie z je
go stenograffa przedrukowały

T ytn  czasem Paryż był pełen oczekiwania jak się 
odbędzie pogrzeb P. D u l o n g ,  który W dniu 1. Lutego ntiał 
miejsce. W  ładze, Rządow e wystąpiły przy tej okoliczności 
takim przygotowaniem jakie dawno, a może nigdy w podo
bny cli przypadkach nie miały miejsca. Liczne szeregi woj
ska liniowego piechoty i jazdy j flk niemniej Gw ardya na
rodowa strzegły porządku publicznego, a środek przez 
Rząd przedsięwzięty, w skutek ktoiego po za żałobnym 
konwojem cisnący się lud i wysłańcy towarzystwa Praw 
człowieka, w pewnych odstępach porozdzielani byli szwa
dronami k irysyerów , a przeto między sobą znosić się nie 
mogli — do pożądanego doprowadził celu: pogrzeb odbył 
się dosyć spokojnie, po nad grobem mieli mowy deputo
wani S u lverte , T a rd ieu , Ca bet, C arrel, Dupont i L a n -  
g lo is , których w milczeniu słuchano} a wszystkie Dzien
niki zgadzają się na to że ceremonia ta odbyła się z po
bożnością tutaj nieznaną.— Praw ie w szyscy członkowie Izby 
Deputowanych towaizyszyli obrzędowi; przeszło i 5o,000. 
ludzi było przy tom nych , a siła zbrojna którą Rząd przy 
tfrj okoliczności miał przygotow aną, wedle zdania Dzien
ników do 3o,ooo. ludzi wynosiła. Po spuszczeniu trumny 
do grobu odezwał się okrzyk nie żyje Opozycya! Niech 
żyje L a ffa y e t te ! a zgromadzone mnóstwo odprzęglo ko
nie od powozu Jenerała L a ffa y e tte  w zamiarze zawiezie
nia go do dom u, lecz na przedstawienie godnych i um iar
kowanych osób, zaniechano tego, a Jenerał po założeniu 
mu koni oddalił się spiesznie z miejsca pogrzebu.

W  tym  sam ym  dniu kiedy się odbył pojedynek P. 
D ulong, strzelało się także w lasku Boulogne dwóch stu
d e n t s  z kursu P. Or f i l a , z których jeden natychm iast 
żyć przestał. W czoraj (2 Lute go) miały miejsce 5 pojedyn
k i ,  a dziś bić się będą, właściciel jednego z Teatrów  z Dzien

nikarzem: mówią naw et, że zaszły między świadkami po
jedynku P . D ulong  żwawe Spory , podobnym skutkiem 
grożące. W  Izbie Deputowanych francuzkich na posie
dzeniu z d, 3. Lutego przedstawił minister w ojny dwa 
projekta do p ra w ; pierwszy, upoważniający go do snple- 
raentamego kredytu swego ministeryum na 27 milionów 
drugi upoważniający go do powołania do Broni 85,000. 
ludzi i zakupua 21,000. koni. Minister m arynarki przed
stawił równie projekt, którym  żądał dodatkowego kredytu 
na 2,600,000. Minister Handlu przedstaw ił Izbie dawno 
oczekiwany projekt do praw a Celnego, a minister Skarbu 
projekt do prawa patentowego podatku.

{D . A . i  G. R . P .)

A N G L IA  z Londynu dnia 29. Stycznia. W  ostatnią 
środę podniosła się na Tam izie woda tak wysoko jak od 
lat 4o niepainiątają: Szkody z ląd w ynikłe są znaczne, Dol
ne części Londynu, IV app ing , Szadw ell, Limehouse, B łack- 
w oll i  Rothehit/ie zupełnie zostały zalane. —Ucierpiały 
także ulice Lam beth  , Bankside B la ck fr ja rs  V aux- 
hall etc. — W szędzie widziano pływające meble i rucho
mości wsezlkiego rodzaju. Osobliwie w magazynach zbo
ża bardzo wielkie są szkody , cała ulica W  apping  zalana 
była wodą a mieszkańcy utrzym ywali między sobą kom - 
inunikacyą za pomocą czółen. W ylew  nieoszczędził na
wet piwnic w  To ot er. Znaczna liczba familij utraciła przez 
ten wypadek wszystko co posiadała.—

Rząd wyznaczył wdowie zmarłego S ir  W a lte r  Scott 
pensy ą dożywotnią w ilości 100 f. szterlingów. (G .R .P .)

H IS Z P A N IA . W edle Journal dtt com merce—Piszą 
z Barcellony pod d. 2 5. Stycznia , że Llander  ma na ce
lu po trzeci raz przedstawić królowej, iż tak on jak. i wię
ksza część mieszkańców Katalonii nie są zaspokojeni now ą 
zmianą ministrów , albow iem ministeryum niniejsze równie 
ma być nieodpowiadające celowi, jak i poprzednie pod 
Panem Zea. Gazeta Dworska z d. 16 Stycz: zawiado
mią. N . Król Duński odpowiadając na pismo Królowej 
Regentki uwiadomiające go o zejściu z tego świata Króla 
Ferdynanda i o wstąpieniu na tron córki swej Izabelli [I. 
oświadczył z jednej strony żal swój, a z drugiej radość i 
powinszował młodej królowej szczęśliwego Wst:pienia na 
tro n , mianował zarazem posłem swym przy dworze M adry
ckim Hrabiego dal Borgo di Primo.

Takie same oświadczenie nadesłały przez konsula na
szego W Hamburgu Don Jozefa Tiburcio d i F ioanzo  mia
sta lianzeatyckie.

Paryzkie Dzienniki, mieszczą wedle gazety Dworskiej 
M adryckiej Dekret nowego ministra skarbu Hiszpańskiego, 
którym  postanowiona jest kommis.sya mająca się zająć nie
zwłocznym zgłębieniem stanu finansów Hiszpańskich, ma 
ona prawo zażądać przedłożenia sobie wszystkich Aktów 
kontraktów i pożyczek jak niemniej rachunków z strony 
m inisteryum  skarbu. Za zasadę i powód tego kroku po- 
wotanem jest w Dekrecie tym  , życzenie królowej Regent
ki, oparcia stale kredytu Hiszpańskiego na pewnych źródłach 
do czego poszukiwanie praw wierzycieli skarbowych a m a- 
nowicie tych z r .  1825. posłużyć ma.

Dekret ten stał się powodem zniżenia papierów H i
szpańskich na Giełdzie paryzkiej o 2 procenta.

Piszą z Paryża pod dniem 5o. Stycz: źe rozeszła się 
tam mocna pogłoska, iż Don Carlos na czele 8000. ludzi 
w targnął do Hiszpanii.— Dziennik sporów nie wierzy tej wi;.- 
domości i p r z y p i s u j e  ją okoliczności, ie  wedle listów z 
Barcellony  i M at/rytu  spodziewano się 2 końcem Lulego , 
jako Epoce gdzie W czasie postu Duchowieństwo najwię
kszy wpływ  na lud w yw iera, nowych poruszeń z stro
ny  karlislów.

Journal de Paris  njewierzy równie wiadomości roz
głoszonej w  Dziennikach B ordeaux , ie  nowe ministeryum 
zwołało zgromadzenie Kortezów. Dziennik Handlowy prze
ciwnie utrzymuje i zapewnia, źe przybył do Paryża K urier, 
który przywiózł Gazetę Dworską zawierającą Dekret kró
lowej Rejentki względem zwołania Kortezów.

(G. R . P .)

G R EC Y  A. Journal de Sm yrnę  15. G rudnia  donosi 
Rozpoczął się process przeciwko obydwom J Kolokotronim  
kapitanowi K a/ispulos  i wielu innym hersztom spisku, 
bliższe atoli szczegóły tego spisku dotąd nie wiadome. A - 
resztowano znowu wiele osób, a niektórych z podejrzanych 
oddano pod dozór policyi. Jak obojętni są G recy dla pism 
polliyczuych zląd się okazuje, że prawie wszystkie pisma
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tego rodzaju ustały z powodu ustanowionego praw a, ty 
czącego się złożenia kaucyi: gdy przy  chęci wspierania pism 
podobnych tak łatwo byłoby ją złożyć.

Dziennik Triptolemos odznaczający się dawniej roztro
pnym  umiarkowaniem, dotąd wychodzi, pod godłem pisma 
naukowego. Jego wydawca Jerzy Paleologos, napisał 
dzieło o rolnictwie i ekonomii k ra jo w e j , którego dedyka- 
cyą przyjął K ról Otto.

(G. R . P.)

SZ W E C Y A  Z  Stokholm u d. oo S tyczn ia . Dzisiaj o-
koło godziny 2 z południa po kazaniu Sejm owym  udał się 
N. Król w ubiorze koronacyjnym  z koroną na głowie w 
towarzystw.e :xiążąt i xięźniczek swego Domu do sali / g r o 
madzenia sejm owego, gdzie trzy stany królestwa i liczna 
publiczność zgromadzone były . Jego Królewiczowska Mość 
X iąże Następca T ronu otworzył posiedzenie mową, w któ
rej w ogóle zapewniając stany królestwa o niezawodnej 
nadziei jaką się Europa cieszy w' utrzym aniu powszechne
go pokoju, wystawił pomyślność i szczęście ludu szwedzkie
go pomimo : iż nieurodzaj w niektórych prowincyach i 
cholera sprowadziły zasobą pojedyncze potrzeby, klórym  
zaradzić tak on sam pospieszył jak i dalsze wsparcia w spa
niałości stanów pozostawia etc. etc.

(G. R . P .)

S Z W A JC A R Y A . Powszechna Gazeta Szwajcarska do
nosi o powstaniu wybuchłem d. 25 z. m. W zakładzie a- 
gronomicznyra P. Fellenberg  w  H o fw y l  mającym na ce
lu ustalenie najwyższej władzy ludu. Przyw ołana władza 
policyjna zaledwie zdołała uczniom po odbierać kije , noże 
1 stołki, któremi się uzbroili i mimo udzielonej A m ueslyi, 
ueje tam ciągle ogień zaburzenia.

Bazylea 5 i. Stycz: (M erkury Szw abski) wczoraj ro
zeszła się u nas pogłoska o wybuchnięciu zaburzeń w Pie
moncie, a dzisiaj donoszą nam z L ausanny  co następuje. 
„\Y ostatnich dniach zgromadziła się w naszym mieście nad 
zwyczajna liczba piemontczyków i Polaków , nic dotąd z 
pewnością nie można o tym  powiedzieć, ale tyle jest pe
w nym , że Rada stanu nasza zgromadziła się na posiedze
niu w dniu wczorajszym o godz: 7 w ieczór, wysłała ró
wnie K uryera do A ig le  zawiadomieniem władz tamtejszych 
z ostrzeżeniem , żeby się miały na p o g o t o w i u . Z  Kanio
nu B ern  donoszą, że od dni kilku nie zwykłe poruszenie 
panuje między bawiącemi tam Polakami i że wszyscy kon
centrują się przy  jeziorze Genewskim. C zy te porusze
nia mają na celu kanton I  P a ll is c zy  Sabaudyą  niewierny 
jeszcze, ale jutrzejszą pocztą spodziewamy się pew nych 
wiadomości.

Nowa Gazeta z Ziirich  donosi z IP a a d t,  Nadchodzące 
zewsząd wiadomości każą nam wnioskować o jakieś wo
jennej wyprawie bądź przeciwko' K antow i W a ll is  bądź 
przeciwko Sabaudyi. Krawiec jeden w Lauzannie o trzy
mał od Propagandy 100,000. fr . na przygotowanie m m - 
durów. W łoscy i Polscy wychodnie skoncentrowah się 
w ostatnich dniach wpołnócnej stronie Jeziora Genewskie
g o , pokazał, się rowme w Bern  wzuacznej liczbie Tak 
nazwany Kom itet honorowy pod którego opieką znajduia 
Cię polacy wyjechał temi dniami z Berna. Opuścili równie 
Polacy B iel a w  Mur ten obstalowano dla nich naprzód 
wszystkie znajdujące się wozy i zatrzym ano w miejscu. 26’ 
Stycznia powszechnie mówiono w L ausanuie , że w Pie
moncie wybuchnie dzisiaj (28) Rewolucya na czele k to- 
rej są władze miejscowe. Znajdujący się w pryw atnym  in
teresie w Genewie poseł śardyński uwiadomił o tym  wszy
stkim władze w Chamberry  i w całej stronie C hib ta is  po- 
czyn ono pi zygotowania na przypadek 'napadu.

i stiony J nru  piszą.— Przed kilką dniami oddaliło 
się od nas kilka oddziałów Wychodni ów polskich, uie u -  
w .adom iw s/y by„ajmi„ój o tym  Rządu Berneńskiego i nie 
ąi ając paszpoi tow , udali się oni na granice W aadt i W a l
ls , wcelu połączenia się 2 wychodniami piemontskiemi i 

zaburzenia spokojuości Sardyn ii. Inni m niem ają. że će- 
v^'n tych poruszeń jest zaburzenie mające wybuchnąć 

utonie f i  al/is. Uwiadomienie o tym  smutnym za- 
machu posłano do Berna  i do R ządu w  Ziirich.
Nade ł ,ni AIerhlry  Szw abs^ i  z dnia 1. Lutego donosi, 
wać i ?  °H (U>Pwro wiadomości handlowe każą wniosko- 
wojsko R l t CWO, ZabU-Zen-e W Chamberry  przy  którem 
domości s p S ° T  0l,Ojęll"e Znala^ ° -  « ?  te wia
domościami fc,óą ^ f yW'Sty P lZet0 będzie zw >ązek z w ia- 
pisek o godzinie • '  i ! l e m , , !c ,  berneńskie zamieściły. P r z y -  

7 wieczór, ootu Niemieckich studentów

wspolme zpolakam i udało się z Bern do W a a d t  i W a llis  
ą i w I J a a d t  powołał wojsko Rządowe do Broni lecz 

, o aZ/  ; ametU r S °’ U<Ja'°  si« P°lakom przedrzeć się
i dostać do miejsca swego przeznaczenia, dbaw a u wie
zien przyspieszyła jak mówią wybuchnięcie zaburzeń

CG. R. p i} ' J

P O R T U G A L IA . Donoszą z Lizbony pod d 18 Si
czma b. r . że Jenerał Saldanha  w v i lz y w s .v  i  
w 0000 ludzi z kwatery głównej Don, Pedra ku 
opanował miasto L eiria  zabrawszv tam t Santorem.
złożoną. Zdaje się iź Z Z l / s ^  2 ^ 0 0  ludzi 
zajęcie Kojuibry, u m iarem  jest

W edług doniesień z Lizbonv z dnia 4. c,
pod Santorem  zajść pomniejsze utarczki pomiędzy " w o f
skiem Dom Pedra a Miguelistami -  w których pierwsi wie -  
ką mieli ponieść w ludziach stratę. p itiw siw ie t-

d łiiM ^ w ^ 0 1,011 Vl'° Uela ’ P(,ail,r10 niedostatku o jaki je tak
t $ L Z Z * £ 7 PraV  IHUsiah ’ M  ochocze di bo u , i - aj Juje się Wstanie zdrowia jak najlepszym

tizeciw m e w woisku D ,.n u 1 .

— «  I *  to o /d .  * V "  Ż y '

. lo n e m lw .,  »pievv.j, pielni M,guelis,„w siie,'
spokoje. popowi ich wola mezostauie wykonaną
w U  L,zńonie drożyzna ma bydi nierównie większą jak

S(nU' rj " ‘- Pomimo kary jaką rząd ogłosił przeciw ko 
wychodniom , bardzo wiele rodzm opuszcza m ury stolicy,

Powszechne w Lizbonie obudziło nieukontenlowauie 
przyjęcie przez rząd zasady P. Jose de Siloa Caroalho stó- 
sowme do której wszyscy urzędnicy Migueła m i-  
ninicjszej z polityką „iem ający styczności do posiadanych
dawniej urzędów 1 do lat służby tracą prawo a to bez ża
dnego odwołania s i ę - p r ó c z  szczególnej łaski Dom Pedra

Również niesprzyjają D. Pedrowi.kupcy angielscy osiedli
W Lizbonie, którzy dziś przez trudności od rządu sfawiane
pozbawieni są łatwości w pobieraniu swych naleźytości od
dłużników należących do stronników Miguela. Z  teuo to
powodu 1 handel dziś ogranicza się li jedynie na dostarczaniu 
potrzeb dla wojska.

Pediyśęi łącznie z konstytucyonistami hiszpańskiemi u 
czynili byli wycieczkę na korzyść tegoż stronnictwa d. 1 1 
Grudnia przez zajęcie miasteczka JVlarvao.

W edług doniesień a toli z Lizbony, zdaje się iź dn ia . •>6

w y p arć  P° W1'0t *■*“  'V°jsk° Uom MiSuela zostali
Dnia 1 Grudnia hiszpański jenerał R o d il wszedł we 

2,000 wojska do Portugalii, a m ianow ice do M irand*  
wcelu schwytania Don Carlosa który tam wraz zrodzi,,* sw a 
zostawa . Poczem usłyszawszy iź tenże szukając schO nic! 
ma udał się do B ra g a n za —  wysłał jen. R odil 800 ludzi 
pod dowództwem brygadyera Junnella  k tóry za ją uszy 
Lhaganzę  ^ Grudnia,  nadaremne czynił usiłowania wcelu 
schwytania D on Carla  gdyz ten już schronił się by ł z swa 
małżonką do PiU areał w prowiucyi Tra-os-M ontes no 
wierzywszy swe dzieci księżnie B eira  w  lo r re  de Mon-  
coruo. 1

Odącl l w i  Don Carlo, ciągle ,e wear.
rod?.,„ ,  .ądaąc .,ą byd i aapelnie be.piecz„y ,„  od w r o l k C  
napadu z strony jenerałów R o d il, i Morillo. 8

Dzienniki Li zbońskie z dnia 17 Stycznia umieściły na
stępujący rapport jenerała Saldanha  do ministra w o j n y -  
tyczący się zaięcia miasta L eir ia .

f  l * 'Sf/ cz,“ a f V °jsko operacyjne.— Jaś. W id . 
„ lan ie  . Rozkazy Jego Ces. Mći są wykonane. Leiria jest 
„w  naszych ,ęku Z  całćj załogi tego m iasta, złozonój z 
„1*76 piechoty 1 u 6 kawaleryi tylko 5. Oil,cerom 1 6 ka- 
”\*r erzys ôm l|dało się schronić drogą do K ojm bry  w iodą-a 
„ W  naszych ręku znajdują się: Gubernator j e,'1; brye d S  
„Jose de Mello P i „ta Osoris , dwaj Sztabsollicerowie' ka 
„pdan Mor 1 w,eluinnych jeńców, również 4 . działa i sźtan 
„dar pułku milicyi tęga miasta. Korregidor, człowiek złe- 
„go myślenia zabity. Zwycięztwo nie mogło być zuiW - 
„niejszem. jutro będę miał zaszczyt uwiadomić Jaś. W id .  
„Pana o szczegółach bliższych, i oporuszeuiach, które je 
„poprzedziły. Jeden raniony kap,tar, od strzelców -  oto 
„cała strata jaką ponieśliśmy. Bitwa pod Alcader została

” w M m  r T 0,1*V t!° 'PCam ™nie Najwyższej łasce Jaś. „W id m . lana. — (podpisano;. Saldanha.
„W szystkie bagaże nieprzyjaciela wp a d ł y  w nasze 

„1 ęce. —



PRU SSY . Gazeta pruska Stanu  z dnia 6. Bin. zamie
ściła pod napisem „zpruss“ artykuł k tó ry , jako w piśmie 
tym  umieszczony gdy uważać muszemy za urzędowe w y
jaśnienie: jako dokument historyczny roWuie jak dziś za
mieszczoną mowę P. A rgout czytelnikom uaszJTm dosło
wnie udzielamy.—

,,W  niezw ykłym  sposobie rozwiązanym został wątpliwy 
los Polaków, którzy przez tak długi czas pi zeciw naszej , i 
własnej ich woli byli gośćmi w naszym kraju, a k tó ry ch , 
stosownie do własnych ich życzeń, wysłano na okietach 
do Ameryki.

Nadzwyczajną burzą prźeszłego miesiąca zmuszeni za
winąć do portów H arvich  , i H a v re , podali oni petycyą 
do Izby Deputowanych we Francy i , izby im wolno było 
udać się do A lgieru .

W  przody atoli, nim fo przedstawienie uzyskało przyję
cie wylądowali W Havre z nad Werężenieirt wszelkich prze
pisów quarantanny i bespieczeństw i. W spierani od nie
których francuzów, wbrew urzędowbyiń z obuwiązanidm , 
które nam na piśmie dali, poważyli się rozszerzać niecne 
kłamstwa tyczące się tak obchodzenia śię naszego z nimi 
w  kraju w czasie ich 'p o b y tu , jako też niniejszej ich podró
ży .— W szystkie zaś dzienniki oppozycyjiie francuzkie p-ł- 
ne są zelżywycli kłamstw w tyin przedmiocie. Sposób, 
w jakim wypadek len rozbierany był W labie deputowa
nych , a który już sam zbija wielką część kłam liwych podań, 
stawiając w prźyzwoitem świetle ich przewrotność oszczędza 
nam potrzebę dalszego rozszerzania się nad tym przedmiotem.
Z  tego przeto Względu dołączamy tylko jeszcze niektóre 
uwagi, wyjaśniające okoliczności dotyczące.— 65ó. Polaków 
— pozostałych z armii j6  tysięcznej, (liczącej i6 o o  Office- 
ró w . ak to ra  przez kilka miesięcy gościnne u nas znalazła 
przyjęcie). — Którym w skutku politycznych nadużyć za
broniono nie tylko poby tu , ale i 'przfeehodu przez obce 
państwa, w naszym zaś kraju odihóWiólio im zamieszkania 
dla ogólnych względów; niieli Wyznaczone sobie kwatery 
W Gdańsku w domach należących do rządu, będąc bpa- 
trzonemi W potrzeby i ubiór jak Wójsko krajow e, mając 
sobie przytem  wskazane slóśbwne zatrudnienie. Jakkol
wiek len los żolnierstwa z pód doWolney wyszłego anar
chii nieprzedstawiał nic świetnego, był oii przecież tak za
stosowanym do ich położenia, że sami nawet pod rirżue- 
Thi pozorami przybyli do Gdańska emissarytisze komitetu 
polskiego nie żhaleźli nic coby teinu postępowaniu zarzucić 
inogli. Jest to ważne świadectwo, tym  bardzićj gdy zwa
żym y ile ci Panowie wymagają, nim koimi oddadzą słuszność 
W swych doniesieniach. Najwyższy Mistrz ceremonii w 
rewolucyi Polskiej sam pozostał przy  raz pow/ięlótn głu- 
pbwatern (stupiden ' ansicht) sposobie widźehia rzecźy — a 
kiedy nie kiedy dawały się z ust jego słyszeć w y razy : g fo -  
le e r , galerieri, cahot, które u tych co znali te rzeczy, bar
dziej wzbudzały uśmiech pogardy , niżeli uwagę. Polacy 
w yżey wzmiankowani, przepędziwszy czas niejaki W G dań- 
sku powoli zaczęli okazywać wielką chęć udania się do A - 
m ery ki , którą przypisywano tak wspomnieniom hlstory- 
ęznym z czasów jeszcze Kościuszki, jako też zdarzeniom 
dzisiejszym. Urzędowe władze sądząc, z początku, iz to jest 
tylko przemijającćm zachceniem, nieZważały na te żąda
nia. G dy atoli później powtórnie Polacy otwarcie i usil
nie swoje żyćzenia dali do poznania , zwrócił na to rząd 
sWoją uwagę. Dozwolono przeto Polakom , trie tylko udać 
się w podroż do Ameryki , ale oraz podać do rządu pro
śbę o środki ułatwiające tę podróż.— W krótce z najwyż
szej woli M onarchy ogłoszono; iżby każdy podający pro
śbę z ło ży ł poprzednio_ na pił/n ie protokolia tne ołw iadcze- 
n ie , ze nam z w łasnej woli i bez przym usu  postanowił 
udać się do A m e ry k i , a za przybyciem  swoim do prze
znaczonego miejsca, obowiązany był każdy z w ysłanych 
Polaków wykazać tak zezwolenie na jego prośbę jako i u- 
dzielenie mu żądanej pomocy.

Niepoprzestał na tem rząd pruski. Starał się on jeszcze 
i przyszłość tych  wychodźców zabespieczyć Zapytano

przeto rządu w Slev-Jork  jakieby były  widoki dla w y- 
chodniów Polskich, i czyliby tam mogli Znaleść środki u- 
trzymanie ich zapewniające ? na to odpowiedziano: iż w 
roku zeszłym przybyło tam 70,000 Europejczyków  a ża
den z nich, który tylko niebył próżniakiem , niezginął zgło- 
du. — Zatem 700 Polaków zaledwie mogliby być dostrzeże
ni w ogóle i dziesięć razy liczniejsza ich liczba rozpierzchła
by się w k ra ju , i tyle znaczyła co kiopla w ody w  m orzu. 
Przytem  zapewniono, iż z powodu ciągłych zdzikiemi poko
leniami utarczek, przedsięwzięto ustanowić dla zabespie- 
ćżenia granic zbrojną jazdę — a przeto iż każdy wale
czniejszy żołnierz znający swój zawód będzie tam pożą
danym .— Rząd zatem pruski, nie wahał się dalej udzielić 
Polakom Zezwolenia i pomocy W ich życzeniu , które gło
śno oświadczyli. Nakazano im więc wsiąśdź na okręt}'.
W  przody atoli Jenerał dowodzący pierwszym korpusem 
armii oglądał tak przygotowania do podróży jako i tych co 
w nią inieli udadź się jeszcze po raz ostatni, w  przyto
mności : Deputowanego Król. Sądu Prowincyalnego z
M arienw erder , również audytora wojskowego; przysięgłe
go tłóm acza,i bawiącego w Gdańsku amerykańskiego Ajen
ta konsularnego wezwano Polaków do zeznania protokol- 
laruego , zwłasnoręcznym podpisem na rzeczywistość 
swojego żądania. W ielu Z pomiędzy nich cofnęło swoje 
przedsięwzięcie z powodu obawy tak długiej podróży—in
ni zaś którzy wprzódy się ociągali, połączyli się teraz z 
wychodniami. W yznaczona umyślnie w  tem celu kom - 
missya zaięła się obejrzeniem stanu okrętów , prow iantu, 
i t. p. z łaski zaś N . Pana , wyznaczono dla każdego z w y- 
chodniów 5o .— 6ć> talarów, które to pieniądze miały być 
im wypłacone za przybyciem do Ameryki , stosownie do 
ich zachowania się w czasie podróży. 'Pak więc Polacy u- 
dali się w podróż dnia 3 \  Listopada r. z. przy odgłosie ra
dosnym , trzech krotnego „hurrach“  powtorzonego na cześć 
naszego ukochanego monarchy.

Ale jakież to dochodzą nas o nich wiadomości? opuści
w szy przed dwoma miesiącami nasze brzegi, zawinęli oni 
częścią do H avre  a częścią do Harwich. W yczy tu iem y  
W oppozycyiirych dziennikach francuzkich skargi i prote- 
ślacye wychodniów przeciwko zgwałceniu ich woli/ złemu 
Z nimi obejściu, wysłaniu ich na o k rę ty , nakoniec w yrazy 
zelży we pizeciwko tym  co byli ich dobroczyńcami; tak dale
ce iż jeden z ich stronników przypisuje n a in ,ż e  umyślnie 
obraliśmy burzliwą porę ro k u , i okręt w złym będący sta
nie , ( E lżbieta)  ażeby tym  sposobem przyspieszyć zgubę 
wychodniów , a więc i osady okrętow ej? N a takie zarzu
ty  odpowiadamy tem proslem oświadczeniem , ze chara
kter każdego rządu zapisany jest w epoce swego istnienia, 
która najlepiej zdoła go usprawiedliwić.—Taż sama pra
wość, która odwiecznie była cechą naszego rządu , również 
i dziś go odznacza , a wrzaski owych w ychodniów , równie 
jak i ‘ poduszczenia Demagogów i Ocldokratów nie są w sta- 
iiie jej zaćmić. Jeżeli lęschnota niebespieczeństwo,i nienawy- 
knienie do morskiej podróży mogły były  zmienić chęć 
wychodniów , nie byłoby w tem nic osobliwego, ale pod- 
stęp, jakiego użyli ku odmjanie celu swej podróży , odzna
cza się cechą przeciwnego egoizmu który się okazywał w 
Polakach W całym ciągu ich pobytu wPrussaeh, jak też ró 
wnie w całetn ich życiu politycznym. W e  wszystkim stosując 
Się tylko do obecnej chwili, d 'a jej korzyści jedynie działając , 
Wszystko u nich jest tymczasowym lak, iż(uuikając innego za
stosowania) podobni są oni w oczach naszych do dzieci, zaiętych 
chwilą obecną, nie troszcząc się o przyszłość bynajmniej. Ale 
gdy raz przyjdą do upamiętania, zapewne oddadzą i oni spra
wiedliwość rżądow i, który tak po ojcowsku się z nimi obcho
dził. Rosprawy które z ich powodu w izbie Deputowa
nych francuzkich m iały miejsce gdzie oraz powtórzono im 
to w szystko, co u nas byli słyszeli, bez wątpienia podadzą 
im sposobność Wejrzenia w rzeczywiste swe położenie i sto
sunki.—


